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v¥ St &  r  c  ie it z  . i
S ie d e m d zie s ię c io le tn i S v e n  Hetiin o s w e j w y p r a w i e

N a uroczyatem  posiedzeniu  
S zw ejzg iego  T ow arzystw a Antro- 
pologiczno geograficznego , które 
odbywa s ię  co toku  w  kw ietniu  
dla uczczenia rocznicy szczęśliwe- 
tb  powrotu do Szw ecji w  r. 1880 
a ik tyczn ej ekspedycji Nordeu- 
sk id d a , g łośn y  podróżnik Sven  
H edin w yg łosił kom unikat o swej 
osta tn iej ekspedycji do A zji Cen­
tralnej, która, jaK w iadom o trw a­
ła 8 la t:  rozpoczęta w  m arcu
1927 roku zakończona została za­
ledw ie przed 2-ma m iesiącam i 
złożen.em  przez Sven H edina  
sprawozdania z  ekspedycji rządo­
wi chińskiem u w  Hankou.

N a  p osiedzenie przybyli człon­
kowie rodziny k rólew sk^ j, p rzed ­
sta w ic ie le  rządu, s fer  dyplom a­
tycznych i cała elita um ysłowa  
Sztoknoim u.

Co pew ien czas do prasy euro­
pejskiej przedostaw ały się  w iado­
m ości o cennych w ykopaliskach  i 
p ostępie prac poszczególnych  
grup ekspedycji, a le  dopiero ko­
m unikat Sven Ł ed in a  dał ooraz 
ogó ln iejszy  w ielk iego w ysiłku na­
grodzonego tak bogateim  rezu lta­
tami, i e  szczegółow e opracow anie 
przyw iezionego m aterjału  nauko­
wego zajm ić parę lat.

W  ekspedycji S /e n  H edina brali 
udział przedstaw iciele  9-ciu sp e­
cjalności naukowych Czterej geo­
logow ie w ypracow ali m apę geolo­
giczną gór A zji środkowej, jedy­
ną w  swuim  rodzaju. N iezw ykłą  
w artość posiadają rów nież obser­
w acje topograficzn e i geo logicz­
n e, k tóre stanow ić będą pod­
staw ę do rew izji istn iejących  map 
A zji C entralnej. Zoiory zoologicz­
ne, jak ie  przyw iózł prof. Humme! 
będą badan6 przez 60-ciu uczo­
n ych  różnych narodów. Członek 
ekspedycji H oerner prow adził ba- 
drnia  m ające na celu  snrawdze- 
nie postaw ionej w  r 1901 przez 
Sven H edina hipotezy, w edług  
której jezioro  Lop - N or przesu­
nęło s ię  w  ciągu  w ieków  znacznie 
ds północ, studjow ał on również 
zagadnien ie praw  pow staw ania  
pustyni i ław ic p iask ow jch . Bar­
dzo pow ażnie przedstaw iają się  
zdobycze zoologiczne i botanicz­
ne B onlina i B exella .

W  r. 1933 rząd ch iński pow ie­
rzył ekspedycji Sven Iiea in a  m i­
sję  zbadania dawnej „Drogi jed ­
wabiu" i m ożliwości zbudowania  
autostrady now oczesnej do pro­
w incji S ink .ang. W w ypraw ie tej 
w zięło udział 6-eiu członków ek s­
pedycji Sven H edina, którzy po 
kilkum iesięcznych badaniach  
przedstaw ili rządowi chińskiem u  
szczegółow e raporty o rentowno­
ści przyszłej drogi.

Sven H edin opowiadał dalej 
szereg  dram atycznych m omentów  
z okresu wojny domowej, w której 
centrum  znalazła się  w iększość  
członków  ekspedycji. K ilka razy 
obozy poszczególnych  grup ekspe­
dycji b yły  ostrzeliw an e, a raz na­
w et bom bardow ane; w  Korla 
Sven H edin został porwany i na­
p astn icy  za głow ę jego  i uw oln ie­

nie jego kPku w spółpracow ników  
zażądali jednego z sam ochodów  
ciężarowi ch ekspedycji. Jeden z 
członków ekspedycji Soecierb, m ial 
ten sam ochód od staw ić na żąda­
ne przez napastników m iejsce. Ze 
w zruszeniem  opowiadał Sven He- 
din o tragicznych godzinach przed 
wyjazdem  Soedboma, którego to­
w arzysze m yśleli n ie ujrzeć w ię­

cej . radość w szystk ich , gdy po­
w rócił cały  i zdrów.

Sprawozdanie z ekspedycji bo­
haterskiego 70-letniego podróżni­
ka, który przez szereg la t wśród  
najtrudniejszych  warunków i ty ­
siąca niebezpieczeństw  niezm or­
dowanie ciągnął sw oje badania —  
przyjęte było przez słuchaczy z 
entuzjazm em .

Po posiedzeniu  odbył s ię  uro­
czysty  bankiet w  Grand-H otelu, 
na którym w ygłoszono szereg  
przem ówień, składając w  nich  
hołd bohaterstw u i w ytrw ałości 
znakom itego podróżnika.

l e n  ju ż  chyba najstarszy?
A gen cja  sow iecka TASC poda­

je :  M ieszkaniec w si Gali w  A b­
chazji Tlabczan obchodził w 
dniach osta tn ich  132-gą rocznicę 
urodzin. Starzec posiada 90 po­
tomków i, jak  prawne w szyscy  
„rekordziści" tego typu, w'idzi i 
sły szy  dosioonale, i jego  w ładze 
um ysłow e działają  bez zarzutu.

an^ura i pisarze
w  r e p u b l i k a ń s k i e j  F ra n c ji

Żyjemy i p iszem y pod rządami 
bardzo śc isłe j cenzury politycz­
nej. Bardzo rzadko słyszym y na­
tom iast o wypadkach konfiskow a­
nia utworów za to. Ze obrażają 
m oralność publiczną i sprzeczne  
są z dobremi obyczajam i. Jeszcze  
rzadziej zdarzają s ię  wypadki sa­
m orzutnej reakcji społeczeństw a, 
p otępiającej tendencję n iem oral­
ną, lub anty-narodow ą poszcze­
gólnych  utworów artystycznych  
W ortatnich czasach  można było 
zanotow ać w łaśc iw ie  jeden  tylko  
taki w ypadek: reakcję sfer  w oj­
skowych przeciwko reportażowi 
U niłow skiego.

Tym czasem  trzeba z caiym  na­
ciskiem  podkreślić, że bezw zględ­
n ie konieczne jest istn ien ie za­
równo państw ow ej, jak i społecz­
nej cenzury, któraby nie pozwa­
lała na rozbijanie społeczeństw a  
i podkopywanie jego m oralności. 
I w arto sobie uprzytom nić, że nie 
gdzie indziej, ale w łaśn ie w repu­
blikańskiej F rancji istn ia ła  cen­
zura państw ow a, o w ie le  surow ­
sza w dziedzinie zagadnień  m oral­
nych, n iż w dziedzinie bieżących  
zagadnień  politycznych. Można 
powiedzieć, że cenzura ta była na­
w et czasam i zbyt surow a,
gdyż ofiarą padali n iejednokrot­
nie pierw szorzędni p isarze i roe- 
ci francuscy.

W roku 1874 ofiarą  cenzury  
padł Barbey d‘A urevilły , podów­
czas już autor szeregu znakom i­
tych  dzieł. Prokurator generalny  
Im garde de L eftem bery w ytoczył 
mu spraw ę spowodu w ydania  
„D iaboliąues". Pierw sze w ydanie  
tego dzieła zostało z polecenia  
sądu zniszczone. Gorszy był je­
szcze los R ichepina: • w  r. 1876, 
sąd skazał go na m iesiąc w ięź. i 
500 franków  grzyw ny za p ierw szy  
zbiór w ierszy  „La Chanson des 
Greux‘‘, książka zaś zosta ła  zni­
szczona Zakazane w iersze m ogły  
być w ydane dopiero w 5 la t póź­
niej.

M aupassant był przedm iotem  
ścigania przez sąd spowodu poe­
matu „Dziewczyna", drukowane­
go w  listopadzie 1879 r. w  czaso­
piśm ie „Revue m oderne et natu- 
raliste" . U niknął on skazania je­
dynie ze w zględu na solidarną in ­
terw encję najznakom itszych p isa­
rzy francuskich  z Flaubertem  i

p ow ieściopisarza D espres ska­
zanego na m iesiąc w ięzien ia  i 
1000 franków  grzyw ny za pow ieść  
naturalistyczną z życia  w łościan  
napisaną w espół z n ieletnim  je ­
szcze przyjacielem  Henri Fevre. 
a noszący tytu ł „Autouv d‘un CIo- 
cher". N ieszczęśliw y  pisarz, cho­
ry na gru źlicę zm arł w krótkim  
czasie po zw oln ieniu  z w ięzien ia . 
Również P aw eł Adam sta ł s ię  o- 
fiarą  procesu, spowodu pow ieści 
„Chaire Molle", w którego w yni­
ku został skazany na 15 dni w ię­
zien ia  i 500 franków  grzyw ny. Zo­
stał jednak ułaskawiony* przed od­
cierpieniem  kary.

Zacytowanych kilka faktów  mo­
że służyć za przykład, że w n ie­
dawnej przeszłości w  kraju t. zw. 
dem okratycznym, a naw et anty- 
klerykalnym  cenzura w dziedzinie 
m oralnej poszła zadaleko. Um iar­
kowana i rozsądna cenzura, dba­
jąca o m oralność w  społeczeń­
stw ie  je s t  natom iast bezw zględnie  
konieczna. (jk ).

Odrodzenie rzemiosła stolarskiego
w  K a l w a r j i  pod K r a k o w e m

YV województwie krakowski em
pracuje 27 proc. ludności wyłącznie 
w przemyśle drobnym i na ziemiach 
t r>goż województwa znajdują się 
charakterystyczne o»ady, grupujące 
różne działy przemysłu, jak to ma 
miejsce w Kałwarji i okolicy, w Suł­
kowicach, Świątnikach. Myślenicach 
Tarnawie, Zembrzycach, Stryszawie, 
w Zawoi, Dobczycach, Jordanowie, 
w Tyńcu, okolicach Żywca i t. p., 
gdzie od wieków osiedlił się drobny 
wytwórca, przekazując 6we warszta­
ty pracy z pokoi er i a na pokolenie.

Na calem Podkarp; ciu, z wyjąt­
kiem ruebu turystycznego, rozwija 
się dość silnie przemysł ludów/, któ­
ry stanowi w 50 proc. podstawę do 
życia tamtejszych mieszkańców i 
wj maga jeszcze wielkich wysiłków 
orgara za cyjnych.

Pomimo klęski pogodzi Targi 
Kalwaryjskie w roku zeszłym wyka­
zały swą żywotność, grupując tyl­
ko eksponaty wyrwórstwa ludowe­
go i drobnych warsztatów.

Z ogólnej wartości eksponatów, 
która wynosiła ponad 200 tysięcy zł., 
wszystkie były sprzedane, nadto tar­
gi skierowały nabyw eów bezpośred­
nio do producentów, zapewniając im

całoroczną pracę w  ich warsztatach.
Tegoroczne Targi odbędą się w 

czasie od 14 l:pce do 15 sierpna i 
jak zwykle zgrupują tyłko wytwór- 
stwo drobne i ludowe, wykluczając 
wszelkich pośredników i łrar+ow iu- 
ków.

Dyrekcja Taigów dla pokonania 
trudności, wynikłych p izy  perl rak- 
tacjach z poszczcgólnemi osobami, 
przystępuje do organizacji poszcze­
gólnych ośrodków przemysłu drob­
nego i ludowego, rozszerzając w ten 
STiosab zbyt w njasówycR ilościach.

nie maąnetyscujc jUę od

Z j a z d  c h iru rg ó w
w  K r a k o w ie

W  sali wykładowe4 Efi* 
raki Chirurgicznej Uniw. Jag. o d ­
było się otwarcie 28-go zjazdu chi­
rurgów polskich. Zjazd zagaił pre­
zes Towarzystwa Chirurgów Pol­
skich, prof. dr. Jurasz, witając 
przedstawicieli władz, uczestników 
ziazdu i zauroczonych gości.

książek
Z radością trzeba powitać czenia. Jedną z takich p op row eł

I  nauki i S 7tu ki
—  Premiera dramatu Artura Gór­

skiego. W wileńskich kołach literac­
kich wielkie zainteresowanie i oży­
wioną dyskusję wywołało wystawie­
nie w Teatrze Miejskim na Poliulan- 
se dramatu książkowego Art tira Gór­
skiego „O zmprtwychwst anie“, nar  
pisanego w r. 1915. Treścią drama­
tu jest walka młodego księdza )via- 
dysława o odnowienie i pogłębienie 
uczuć religijnych.

— Prezydent Lebrun zwiedza 
dział polski na wystawie wojskowei.
Prezydent Lebron, zwiedzając wy­
stawę wojskową w pawilonie Marcin 
p. t. „Dwa wieki chwały wojennej", 
poświęcił wicie uwagi działowi po1- 
skiemu. Bliższych objaśnień udzie­
lał prezydentowi Lebron rmbasador 
R. P. Chłapowski, min. Puławski i 
dyrektor bibljoteki polskiej dr. Cho­
waniec. Szczególnie ożywioną wy­
mianę zdań wywołały pamią.ttd, do­
tyczące szkoły wojskowej w Lunc- 
villo, udziału Polaków w rewolucji 
francuskiej, a przcdewszystkiem ro­
la, jaką Polacy odegrali w wojnach 
napoleońskich.

— Powrót Szpinalskiego. Stani­
sław Szpiiiałski powrócił ostatnio z

Ju les Cłarete na czele. Gorszy los | kilkutygodniowego pobytu w Ame- 
spotkał m łodego początkującego | ryce. Z wiclkiem powodzeniem kon­

certów ał Szpinalski w Stanach Zjed­
noczonych, w Kanadzie i na Kubie, 
dając własne recitale oraz wieczór 
sonat ze swym bratem, skrzypkiem 
Jerzym SzpinaUkim. Tournee objęło 
miasta: Montreal, Toronto, Detroit, 
Madison i Hawana.

— Sukces baletu Parnella w Pa­
ryżu. Występy baletu polskiego Par 
nella w Opera Comiąae w Paryżu 
spotkały się z cłu żem uznaniem, przy­
nosząc zespołowi poważny sukces. 
Prasa paryska poświęciła liczne 
wzmianki i artykuły, przychylnie o- 
ceniajae poziom artystyczny pol­
skiego baletu. Przed wyjazdem do 
Berlina zespół Parnella występował 
po raz ostatni w Trocadero, gdzie 
był żywo oklaskiwany* przez licznie 
zgromadzoną publiczność.

— Jubileusz Stefana Jaracza 
Znakomity artysta Stefan Je racz 
obchodzić będzie w du. 20 maja ju­
bileusz swej 30-letniej pracy arty­
stycznej. Ze względu na zbyt szczu­
płe ramy kierowanego przez niego 
Teatru Aktora uroczystość jubileu­
szowa odbędzie się w Teatrze W iel­
kim. Na przedstawienie, które no­
sić bedzie miano: „Trzy wieki w 
dworze polskim", jubilat wybrał 
fragmenty Zemsty, Turon; a i  Ro­
dzi nv.

w znow ienie zasłużonej „B.bljot.e- 
ki laureató,v Nobla", w której 
już ukazało się  w iele tomów pism  
Knuta H am suna, Henryka Por>- 
toppidana, Kudyarda K iplinga, 
K abm dranatha Taghre, Sełm y  
Lagerlfif, M. M aeterłincka, Ro- 
m aiu Roland. Po w ydaniu blisko  
75 książek p isarzy nagrodzonych  
najw yższem  światów em odznacze­
niem  literackiem  —  nagrodą N o­
bla, w ydaw nictw o przerwano.

Dokonane obecnie po paru la ­
tach  w znow ienie, znów powołuje 
do żyefe tę  nie™ ąrpliw ie najbo­
gatszą  bibljoteke przekładów z li­
teratur obcych. Zasadniczą jej 
cecł.ą  je s t  trw ała w a -to ść  tłum a­
czonych przez n ią dzieł, a le także 
pewna patyna cazsu. Laureatem  
Nobla nie zostaje p isarz aw an­
gardy literackiej —  nowatorski 
P irandello  otrzym ał nagrodę do­
piero w tedy, gdy zestarzał się  
sam i jego dzieła. *

Jako nowy tom wydano poraź 
drugi p ierw szy tom cyklu Komain 
R ollanda „D usza zaczarowana"  
pod tyt. „Anetka i Sylw ia"*) oraz 
czw arty tom p. t. „Zwiastun- 
ka‘‘**), napewno oczekiw any  
przea w szystk ich , którzy poznali 
trzy p ierw sze tom y w  w ydaniu  
„B.blj. L. N." („Zw iastunka" u- 
kazała s ię  w przekładzie Leopolda 
S ta ffa  —  zdaje się, że w ydaw ­
nictw o postara się nareszcie u su ­
nąć sw ą 'dotychczasowa poważną  
w adę: n iestaranny dóoór tłum a­
czy, a nawet poprawi stare tłum a-

będzie nowy przekład „K sięgi 
dżungli", nad którem pracuje 
Birkenm ajer,

„Anetka i Sylw ia" i „Zw iastun- 
ka“, znane ja z  oddawna w e F ran ­
cji, m ają w szelk ie za lety  pióra  
znakomitego autora Romain Ro 
llanda.

* ) R O M A IN  R O L L A N D : „Anctka 
i Sylwja“ . Powieść. Str. 268 YVyd. IT. 
Przekład Mirandoli Lwów — Poznań 
1927. W y d a m  Polskie 
. “ * )R O M A lN  R O L L A N D : „Zwi?-
sUinka" Powieść Str. 372. Przekład. 
L. Staffa. Lwów —  Poznań 1033. 
Wydaw. Polskie.

ARNOLD HAGENBACH .
„ P IL O T  T E X "

ARNOLD H AG ENBACH : PK 
lot Tex. Str. 238. Przekład M. 
Tarnow skiego. W yd. N ow ocze­
sne. W arszawa 1935.

„P ilot Tex" je st  dobrze nap isa­
ną p ow ieścią  popularną z dzie­
jów p ioniersk iej w alk i am ęrykań  
skiego lotn ictw a. Tem at zbliża tę  
em ocjonującą książkę do g łośue- 

„N ocnego lotu" Saint d‘Źxu- 
pery‘ego ^  J

Port lo tn iczy  w  Los A n geles  
wprowadził nocne loty. Mimo ka 
taątrof, p iloci ouw ażnie startu ­
ją, zm agają się  bohatersko z n ie­
bezpieczeństw em , p ośw ięcają  ży­
cie w ratunku k oleg i. Gdy jednak  
p ilot zg in ie  —  jest to n ie k lę­
ską, ale nową podnietą dla zdo­
bywczej am bicji lotników .

K siążka je st  pełna św ieżości. 
Pokazujee piękne strony życia lot 
nika i budzi kult koleżeństw a, przy 
jaźni w zrastającej w  w spólnym  
w ysiłku, odwadze i pogardzie 
śm ierci. „P ilot Tex" w  porówna­
niu z „Nocnym lotem" nie ma te­
go spojrzenia filozoficzn ego , Ja­
kiem pociągał św ietn y  utw ór  
francuskiego pisarza, gdy tara 
przeważała reflek sja— tu prze­
w aża akcja. „N ocne loty" były 
książką dla dorosłego czyteln ika  
— „Pilot T ex“ to jakby ten  sam  
tem at, napisany dla m łodzieży.

Z. B.

W  t s a
TEA TR  K AM ERALNY: To

w iece j, n iż  m iłosć. Sztuka Bus - 
Feketego Przekład S te lli Olgierd  
i W ł. P ietrzykow skiego.

Dr. chem ji Jerzy W agner, asy ­
sten t politechn ik i budapeszteń­
skiej pracuje nad udoskonaleniem  
film u barw nego Ju ż od sześciu  
lat. J eś li mu się  w ynalazek uda, 
je ś li zdoła wypi-zedzić jakichś 
wynalazców angielsk ich , którzy  
pracują nad tem sam em , za pa­
ten t dostan ie m iljony. A le dla do­
kończenia dośw iadczeń potrzeba  
pieniędzy. Skromna pensyjka asy ­
sten cja  n ie w ystarcza. W agner 
ma nadzieję, że zostan ie adjun- 
ktem, bęazie miał w yższe pobory, 
a w ttd y ! Cóż, kiedy adjunktem  
zostaje drugi asysten t, Rocken- 
bauer, który postarał się o dobrą 
protekcję: zaręczył się  z córką 
rektora. N om inacja ta  odbiera  
W agnerowi w szelką nadzieję.

W tedy d ługoletnia przyjaciół­
ka chem ika, lekarka Kata Miha- 
łik, wpada na pom ysł: niech s ;ę
W agner ożeni z Klarą Monti. 
córką bogatego przem ysłowca, 
która się  w nim podkochuje, a 
niczego mu nie zabraknie. P ien ią­
dze bęazie m iał od żony, a m - 
łość u dawnej przyjaciółki. Stro­
na m oralna tej transakcji?  Kata 
Mihalik nie ma żadnych skrupu-

t r a c h
łów. W agner je st  przecież genjal- 
nym, w ielkim  uczonym , a genju- 
sze n ie powinni na takie drobiaz­
gi, jak m oralność, zw racać uwa­
gi. N iem a skrupułów, gdy idzie 
o w ielk ie odkrycia naukowe! Po­
m ysłowa lekarka, a z nią i autor  
sztuki, zapom inają przytem  gład­
ko, że to „w ielkie odkrycie", nad 
którem pracuje W agner, to popro­
stu  bardzo p ra k t^ zn y  w ynalazek, 
który suto się  opłaci. Pan W agner  
*— to całkiem  inny typ, n iż jego  
m istrz, p rofesor Czermak, uczony  
prawdziwy, twórca teorji jądra a- 
tomu. Stary profesor, naprawdę 
zrobił cos w  nauce, a o pieniądze  
nigdy się  n ie ubiegał. Całą pensję  
inkasuje za n iego w o źn y ; sam  
profesor na sw oje w ydatki zosta­
wia sobie dziennie awa poengi.

Toteż cały  „problem" sztuki 
(n ieszczęsn y uczony, który musi 
iść w służbę k ap ita łu ), je st  f ik ­
cyjny i sztuczny, Bus F ek ete, au­
tor zgrabnej komedyjki „Pieniądz  
nie je st  wszystkiem " —  tu pokpił 
sprawo. N ie mamy nic a nie w spół 
czucia dla pana W agnera, który 
m usiał się  sprzedać, aby dokonać 
wynalazku. N ie m usiał się  sprze­
dać. M ógł pracow ać naukowo, 
jak jego m istrz, i osiągn ąć coś 
więcej, niż dochody z film u barw ­
nego. N ic też w spółczucia dla 
panny Kati M ichalik, która sw e­

go kochanka pchnęła w  objęr:a 
córki przem ysłow ca („to w ięcej 
niż m iłość"). P ośw ięcen ie bez­
sensow ne i obrzydliw e. A  rrze- 
dew szystkiem  dziw ujem y się,
dlaczego to chem ik i le­
karka nie pobrali s ię  już  
dawno, tyłko m ęczą s ię  każde 
na w łasn ą rękę: on iv swojem  u- 
bożuchnem m ieszkanku, a ona w  
swojem , Razem byłoby ckonomicz 
niej.

F ałszyw y ton w sztuce pogłę­
bia jeszcze bardzo słaby prze­
kład. D jalog m ię sn y , który
brzm i: .„czy żywi pani jakie uczu­
cia względem  mojej osoby". —  
,(Owszem. żywię" —  w yw ołuje  
efekt -wręcz odwrotny do zam ie­
rzonego.

Posprzeczać się również trzeba 
z reżyserem  Bujańskim  o in sce­
nizację. Obraz pierw szy, przedsta  
wdający studentów  politechniki 
na sem inarjum . robił w rażenie 
szkółki pow szechnej, a nie w yż­
szego zakładu naukowego. Całe 
zaś przedstaw ienie wygrano o 
kilka tonów zawysoko. N ieu stan ­
ne ch k h o ty  na przem ian z spaz­
mami i krzyk panujący na scenie  
niem al ciąg le — działały na w i­
dza przygnębiająco.

A d w e u t o w  i c z w malej ról­
ce profesora Czerniaka stw orzył 
arcydziełko charakterystyki. Z u- 
czuciem  talu  i zawodu śled z iliś­
my pi zeprowadzenie roli przez

G r y w i ń s k ą .  Ta doskonała  
aktorka zaczyna s ię  co fać w  roz­
w oju; w ygrać chce z każdej roli 
za dużo 1 przegryw a. Miłem zja- 
wisKiem scenicznem  je s t  Z o f j a  
S y k u l s k a .  M a l i s z e w s k i  
(W agner) osiągn ą ł zaledw ie po­
praw ność, D e h n e l ó w n a  po­
staw iła  rolę bardzo trafn ie, ale ją  
przeciągnęła.

D ekoracje (G olusa i K ruszyń­
sk iej) w  stałej n iezgodzie z  tek­
stem  sztuKi. Prycza w  sypialn i 
Kati M ichalik, nad którą to pry­
czą ty le roztkhw ia s ię  a systen t  
W agner („niem ogę n aw et kochan  
ce kupić sy p ia ln i'" ), okazuje się  
bardzo wygodnym  tapczanem .

TEATR NARODOW Y; Po­
skrom ienie złośnicy Komedja  
Szekspira. Przekład J Paszkow ­
skiego w opracow aniu M. R usin­
ka.

W iem, że jest to herezja tea ­
traln a; i w iem , że n ie wypadu  
się  do tego przyznaw ać; ale tak  
je st;  hum or Szekspira n ie p rze­
m awia do m nie zupełn ie, a mam 
w rażenie, że n ie przem awia rów­
nież do olbrzym iej w iększości wi 
dzów. Tylko, m ilczy się  o tem  
dyskretnie, bo jakżeby! Szekspir 
nrzeeież! W ielbię „H am leta", po­
dziwiam głębię .Kupca w eneckie  
go“, ale sceny kom iczne „Snu no­
cy letniej" , czy humor „Poskro­

mienia złośnicy" pozostaw ia  
m nie całkow icie ODojętnym. Mo­
że to zresztą nie hum or szekspi­
rowski w inien, tylko sposób po­
dawania go przez w spółczesnych  
aktorów; może ten  humor w ym a­
ga jak iegoś specjalnego typu bła 
zeństw a ak torsk iego ; może ko- 
m edje Szekspira trzeba grać ja ­
ko groteski, a groteski n igdy w  
naszych teatrach  grać nie um ia­
no; dość, że kom edje szekspirow ­
skie są  raczej nużące dziś dla 
nas, n iż zabawne 

R eżyser „Poskrom ienia złośn i­
cy" w Teatrze Narodow ym, K a- 
r o l  N B o r o w s k i ,  zrobił 
w szystko, aby nużenie widza zre­
dukować do minimum. Przedsta*. 
w ien ic miało tempo śwuetne, 1 !  
obrazów spraw nie przew inęło się  
nam przed oczym a, żadnych nie 
zostaw iono dłużyzn. To najw*ię-<- 
sza zasługa  reżyserji. Czy nato­
m iast nrak w szelk iej koncepcji 
reżyserskiej, czyli tak zalecana  
przez prezesa Z. A. D .-u Grubiń- 
skiego skrom ność reżysera wobec, 
dzieła i autora, je st  naprawdę 
pochwały godna, co do tego moc­
na m ieć w ątp liw ości. Dowcip  
Szekspira zestarzał s i ę ; niema \v 
mm nic z elem entu n iespodzian­
ki, zaskakiw ania słuchacza, co 
stanow i isto tę  dowcipu d zisiej­
szego. Trzeba w iec ezem ś w es­
przeć komedję szekspirowską, 
jakoś ją  grą aktorską i reżyserią  
unow ocześnić, aby nas przekony­

wała. P rzedstaw ien ie tradycyjne  
tego celu oczyw iście n ie osiągn ie.

Jedy* /  hum or reprezentow ał w 
„Poskrom ieniu złośnicy" L e s z ­
c z y ń s k i .  Hum or w łasn y  i 
w łasny w dzięk. W ypowiadane 
przez niego kw estje już przez 
sam  dźwięk głosu  i tę  bajeczną  
sw adę dialogow ą, jaką Lesz­
czyński doprowadził do m istrzo­
stw a, rezonans m iały n iezaw od­
ny Trudniej natom iast się  pogo­
dzić z koncepcją roli M o d z e ­
l e w s k i e j .  Od jakiegoś cza­
su św ietn a  aktorka do każdej roli 
dorabia sobie przedew szystkiem  
koncepcję gestu . Tak bj ło w  „Ich 
czworo" Zapolskiej, tak w „Pięk­
nej H elenie", a obecnie w  „P os­
kromieniu złośnicy" powtórzyło  
się  to samo. Tu głów-nc efekciki 
p olegały  na stałem  odęciu ust 
(z ło śn ica !) i jakiem ś w ypięciu  
się  naprzód. N a tek st roli, na e- 
fek ty  głosow e, m niejszą już ak­
torka zwraca uwagę. Toteż rola  
wypada dość prym ityw nie.

Z dużej obsady w ym ien ić jesz­
cze trzeba prześliczn ie prezentu­
jącą wdzięk -Bianki ś  w  i e r- 
c z e w* s k ą. Ł a p i ń s k i e ­
g o .  K u r n a k o w i c z a ,  
Ł u s z c z e w s k i e g o ,  D o ­
m i n i a k a .

Kostjum y W ę g i e rk o w e j 
jak zawsze kolorystycznie św ie t­
ne, dekoracje tym razem  banal­
ne i n ieciekaw e, Stan. P iaseck i.


